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Gdzie demokracya?

Rok minął od owych wielkich bojów, owych 
niewidzianych jeszcze w państwie i kraju naszym 
walk wyborczych. Powszechne prawo wyborcze 
do rady państwa powołało uśpione dotąd masy 
ludowe do urny, wkładając w ich ręce losy re- 
prezentacyi krajowej we Wiedniu, a z nimi i losy 
kraiu całego.

Ze wszech stron rzucono się więc do zdo­
bycia tych mas, które zupełnie prawie nieprzy­
gotowane, niezdolne jeszcze do samodzielnego 

i sądu, bez własnej myśli i organizacyi stanęły 
wobec nowego i trudnego zadania bezradne, wpa­
trzone w przestworze, aż nie usłyszą skądś głosu, 
któryby je zszeregował i przeprowadził na wła­
ściwe tory. Tu i ówdzie przelatywały z zachodu 
luźne hasła, z których tylko echo pozostało -  
echo, skupiające się w jednem wyrazie: dem o­
kracya. I wyiaz ten odbijał się o wszystko, o co 
tylko fale głosowe odbić się m ogą i brzmiał 
w uszach wszystkich, wbijając się głęboko w m ó­
zgi. Nikt nie badał treści jego, nikt nie pytał o 
jego znaczenie. Sam wyraz stał się znakiem cza­
rodziejskim, który samem swem brzmieniem hyp- 
notyzował, który jak gwiazda przewodnia za­
świecił na drodze do urny wyborczej, światłem 
tern silniejszem, im mniej ją otaczało obłoków 
wyjaśnień i komentarzy...

W kraiu zapanowała r a d o ś ć : złoty róg  za­
grał i jak mury jerychońskie, padną mury starej 
twierdzy szlacheckiej, a na tronie zasiędzie „De- 
m okracya“. I tak się stało... Po przez cały kraj 
zabrzmiała dobra now ina: demokracya objęła 
ster nawy wiedeńskiej, Głąbiński regimentarzem. 
Oczy wszystkich wzniosły się dziękczynnie ku 
niebu, oczy pełne łez szczęścia, łez nadzieji... 
A każda tych łez kropla spadała na kamienne 
serca niewiernych, heretyków -  ludowców, aż 
je zmiękczyły, nawracając ku wierze w alche­
miczną moc „Demokracyi". Ruszyli więc pod 
chorągiew  regimentarza, który ich jako naw ró­
cone owieczki przytulił do serca.

Kraj cały wpatrzony w swą nową gwiazdę 
czekał zbawczego czynu. Nic, że do zastępstwa 
w rządzie w ysłano  starego wstecznika Dawida 
Abrahamowicza, nic i e  do kierownictwa parla­

mentem wydelegowano stańczyka Dr. Starzeń- 
skiego -  nic że Koło polskie połączyło się z od 
wiecznym naszym wrogiem, różnego rodzaju 
wszechniemcami i pomagało w zduszeniu każdej 
nowej myśli, każdego wniosku zmierzającego do 
uśmierzenia głodowej nędzy, jak n. p. wniosku 
o zniżeniu ceł na zboże i paszę przez pewien 
czas, zniżenie podatku od nafty, podniesienie płac 
służby kolejowej i pocztowej... W szak to tylko 
drogi do wielkiego celu, to wszystko ku większej 
chwale „demukracyi".

Czekano dalej cierpliwie- bo któż wniknie 
w tajniki dróg, którymi kroczą kapłani „demo­
kracyi". Więc znowu nic, że mimo zbrodni pru­
skich Koło głosowało za trójprzymierzem, uchw a­
lając mu budżet, nic powiększenie kontygentu 
rekruta na korzyść W ęgrów  o 4700 ludzi, ko ­
sztem 5 milionów koron -  że na namiestnika 
zaproponowano największego wroga demokracyi, 
Bobrzyńskiego... Tak, skoków robić nie można, 
przeszłość, historya, tradycya, ciągłość myśli.., 
ale wnet, wnet z tych oparów  wyłonię się „De- 
m okracya“ w czystej postaci...

I spełniło się!
Po przejściu ciernistych m anow ców  nare­

szcie szeroka, piękna szosa, którą już bez zbo­
czeń i błąkań „demokratyczny" regimentarz po­
prowadzi rycerstwo nowej wiary politycznej ku 
wyswobodzeniu kraju z wiekowej nędzy materyal- 
nej i kulturnej, z jarzma rządów szlacheckich, 
ku uprzemysłowieniu kraju, ku zwycięstwu, a cały 
kraj jasno spoglądać będzie mógł na ten pochód 
tryumfalny „demokracyi".

Oto stanęło przed rządem, reprezentowanym 
przez prezydenta ministrów br. Becka, ministra 
skarbu Korytowskiego i ministra rodaka Abra- 
chomowicza prezydyum Koła polskiego, tego no­
wego demokratycznego Koła, aby oświadczyć, 
że koniec z dotychczasową taktyką wśród mgły 
osłaniającej przed oczyma kraju właściwe mten- 
cye now ego kursu, że raz musi zapanować ja­
sność dla wszystkich!

Synod „ dem okracyi“ Dr. Głąbiński, hr. 
Dzieduszycki, Stwiertnia i Stapiński uroczyste 
złożyli ośw iadczenie :

»ie Koło polskie zam ierza nadal utrzym ać  
sw ój stosunek do rządu i do innych, zastąpio- 
nych w  nim  stronnictw, i źe nie dąży do zmiany

dotychczasowego systemu polityki w ew nętrzn e j« .
Po wypowiedzeniu tych słów głuchy lęk 

przedarł powietrze — wszyscy odwrócili g ło w y : 
to „dem okracya"  uleciała. Jej dotychczasowi k a ­
płani machnęli rę k ą :  „Teraz już więcej dach
twój nie jest nam potrzebny, wszak znamy twoją 
formułkę"...

Czy jednak formułka na długo wystarczy, 
czy zbiegły z świątyni Koła polskiego duch „D e­
mokracyi" nie zakołata rychło dc drzwi chat lu­
dowych ?

Natężmy siły, aby to kołatanie nie trwało 
d ługo!

J A S K I N I O W C Y .
Epoka, w której człowiek, żyjąc jeszcze 

w stanie półdzikim zamieszkiwał jaskinie i groty, 
żywił się surowem mięsem dzikich zwierząt, a na 
skórach zwierzęcych rozesłanych na wilgotnej zie­
mi czynił sobie łoże, należy do bezpowrotnej 
przeszłości.

Wiek XX, który tyle osiągnął zdobyczy na 
wszystkich polach myśli ludzkiej, tyle dobro­
dziejstw przyniósł ludzkości pod względem hy- 
gieny i techniki budowy mieszkań ludzkich;-  
ten wiek, który całą potęgą swego geniuszu 
waztera się w  zastarzałe ustawodawstwa państw 
Europy i woła o ochronę zdrowia pracującej 
ludzkości, o ochronę jej starości i ochronę oka- 
leczałych w pracy inwalidów, zapomniał o je­
dnej rzeczy, — zapomniał, że w Galicyi żyje 
kilkanaście tysięcy ludzi prowadzących życie g o r­
sze od pierwotnych jaskiniowców. Życie tych 
istot nic da się nawet porównać z bujnem ży­
ciem jaskiniowca.

Mam tu na  myśli stróżów kamienicznych.
W  mieście naszem żyje przeszło 300 rodzin 

dozorców domów w mieszkaniach, urągających 
wszelkiej wyobraźni.

Oszczędny gospodarz nie złożyłby do takiego 
„mieszkania" węgli i drzewa na zimę z powodu 
obawy zgnicia.

Dla przykładu, kilka mieszkań s t ró ż ó w :

II. Koncert Lutni Rzeszowskiej.
(Co było, ja k  było, i  ja k  być powinno).

W  każdem Towarzystwie muzycznem ma- 
jącem na celu pielęgnowanie kultu muzycznego 
— „Koncert11 jest wielką, ważną, świąteczną 
chwilą -  a chwila ta jest poniekąd realnym 
dowodem kierunku pracy w Towarzystwie i to 
pod względem „quantitatywnym“ jakoteż i „qua- 
litatywnym".

Otóż popis ten .,Lutni“ naszej, która s k ą d ­
inąd już zdobyła sobie sławę, źe pracuje produ­
ktywnie i rzetelnie, był nowym dowodem, że kie­
rownicy sympatycznej tej instytucyi sztandar sze­
rzenia kultu muzycznego wysoko dzierżą i wier­
nie mu służą.

P rogram  umiejętnie złożony, obejmował 
kilka rodzajów m u zy k i ;

Zanim przystąpię do właściwej oceny ka' 
żdego z poszczególnych rodzajów muzyki w kon­
cercie podanego, pozwolę sobie na skrom ną 
uwagę pod adresem niestrudzonego a tak uta­
lentowanego dyrygenta Lutni p. Urbanyi’ego — 
czy nie byłoby dobrze, zamiast dawać programy 
składane istne „mixtum compositum1, -  dać jedną 
większą rzecz, w którejby i chóry i orkiestra i 
soliści mieli sposobność popisania się a uzyska­
łoby się przez to jednolity nastrój prowadzący 
do pewnego estetycznego i psychicznego wyniku 
już z góry przez autora danej rzeczy naznaczo­
nego. W szak uwerturę do Oberona i fantazyę 
z Halki a nawet choćby tańce litewskie tak śli­

cznie przez Żeleńskiego pomyślane a tak efe­
ktownie przez p. Urb. zinstrumentowane, można 
słyszeć na koncertach muzyki wojskowej w S o­
kole lub w Barze -  a Lutnia niechby nam dała 
to, do czego przedew8zystkiem powołaną jest, a 
więc pieśń -  i to pieśń chóralną — oratoryum 
— balladę wreszcie operę. W szak rzeczy takich 
nie brak n. p. Antygona, Mendelsona, Paulus, 
a z polskich np. „Śluby Jan a  Kazimierza'1, „Pani 
T w ardow ska"  Moniuszki n. p. Widma, Sonety 
Krymskie i tyle innych pięknych rzeczy. W szak 
siły jakiemi Lutnia rozporządza ten wspaniały 
mięszany chór, czysty i pewny pod względem 
dźwięku a potężny i wprost imponujący pod 
względem siły -  przy mrówczej pracy i energii 
swego dyrygienta łatwo mógłby zadaniom, jakie 
wyżej wymienione dzieła przedstawiają, sprostać.

Sądzimy tedy, że o ile p. dyr. Urb. wywody 
niniejsze uzna za słuszne -  Lutnia w przyszłym 
sezonie da nam na koncertach swoich coś z dzieł 
wyżej wymienionych a program y składane zo­
stawi na wieczorki muzyczne.

A teraz pomówimy coś o wykonaniu tego 
co było.

Muzyka wojskowa, cierpiąca jeszcze wciąż 
na brak kompletu -  odegrała czysto i popra­
wnie uwerturę do W eberowskiej op- „O be­
ron". Bardzo dobrze było to, że wzięto na p ro ­
gram „Tańce litewskie" z op. Konrad W allen­
rod. Opera ta będąca istnem arcydziełem w do ­
robku naszym operowym jest dziś mało znaną 
to też „Tańce litewskie" były dla nas prawdziwą 
atrakcyą. Grane były cokolwiek zaprędko. Solo 
skrzypcowe w części 11-giej odegrane z wielką 
precyzyą przez p. kapel. Schwaigera wywołało 
silną salwę oklasków.

Za zgrabną i charakterystyczną instrumen- 
tacyę tych tańców należy się p. Urbaniemu uzna­
nie. Muszą one być pewnie instrumentowane już 
przez autora Żeleńskiego -  ale cóż — drukiem 
nie wyszły, mieć też ich tedy inaczej nie można.

Tak sam o fantazya z Halki ułożona przez 
Herolda, odegrana na zakończenie koncertu wy­
konana byta ku ogólnemu zadowoleniu.

Kapelmistrz muzyki wojskowej 40 p. p. Schw. 
i tym rasem  dał dowód swojej wysokiej inteli- 
gencyi muzycznej, i znacznej dozy temperamentu.

Nastąpiły chóry — i tak.
C hór męski złożony z głosów młodych, 

zdrowych i dźwięcznych odśpiewał z nadzwy­
czajną precyzyą dwie pieśni. Tu dopiero widać 
smak i artyzm p. Urb. Każdy niemal szczegół— 
każda fraza, dokładnie odczuta i stosownie od­
dana. Chór ten dziś już mógłby się na szerszą 
arenę koncertową puścić.

Chór męski odśpiewał zgrabniutką piosnkę 
Galla „Złe języki" tudzież pełną grozy pieśń 
serbską o Dusmanie.

Chór braminów z op. „Zaczarowany flet" 
odśpiewany przy akompaniamencie pełnej orkie­
stry porywał siłą i poważnym uroczystym ustrojem.

Tak samo „Życie cyganów" Schum anna 
odśpiewane przy akomp. pełnej orkiestry wypa­
dło znakomicie.

Chór to duży, głosy świeże, intonacya czy­
sta — zespiewany już bardzo, mógłby faktycznie 
zebrać się do większych rzeczy. Sola odśpiew a­
ne przez pn. Kulp. i Bed. sprawiały miłe wrażenie.

Co się tyczy terzetu z op. Zaczarowany 
flet -  to  zauważyć musimy, że w osobie pny 
Gawrońskiej poznaliśmy sopranistkę o pierwszo­
rzędnych zaletach. Głos o metalicznym silnym

*



W  rynku głównym pod 1. 3 mieszka stróż 
z żoną i 5-ciorgiem dzieci w mieszkaniu o po- 
wierzni 3 metrów kwadratowych i to w bezpo- 
średniem sąsiedstwie ustępu. Do mieszkania tego 
wpada światło dzienne przez okienko 20 ctm. 
w kwadracie, opatrzone silną żelazną kratą.

W  Kamienicy p. L. H. w rynku mieszka 
stróż wraz z żoną i 3 dziećmi w głębokiej piwnicy 
bez okna, tak, że ludzie ci nigdy nie wiedzą 
kiedy słońce zachodzi a kiedy wschodzi.

W  domu pani R. na Różance do mieszkania 
stróża schodzi się po poprzedniem dźwignięciu 
ciężkich drzwi, leżących poziomo na ziemi w ogro­
dzie, przypominających grobowe kamienie na 
cmentarzu. Po przejściu ciemnego krużganku 
wchodzi się do piwnicznej przestrzeni bez po­
dłogi, 1'5 cm. szerokiej i 3 metry długiej do 
której światło przedziera się przez maleńkie 
okienka.

W  kamienicy p. W. przy ul. Kurzej do mie­
szkania stróża wchodzić trzeba na czworakach. 
Zwykła drewutnia bez podłogi wylepiona wewnątrz 
gliną z doczepionemi dzwiami od starego chlewa 
stanowi mieszkanie stróża.

W  jednej z kamiemc tuż obok magistratu 
mieszka stróż w kurytarzu prowadzącym do ustę­
pu. Opisane mieszkania nie są wcale odosobnione. 
Prawie wszystkie mieszkania stróżów mieszczą 
się w piwnicach a jeśli na parterze to z bardzo 
małemi wyjątkami są utworzone z komurek prze­
znaczonych na drzewo i węgle.

Jeśli zważymy, że w całem Rzeszowie na 
wiosnę i pod jesień woda zalewa piwnice, że 
w tych norach gniecie się czasem po dziesięć 
osób, że w „mieszkaniach11 tych się dzień w dzień 
pierze na zarobek a dodamy plagę szczurów, 
to zrozumiemy całą grozę położenia setek bie­
dnych rodzin wyrobniczych.

Na istnienie tego rodzaju mieszkań nie po­
winno społeczeństwo naszego miasta patrzeć 
obojętnie. Choroby nagminne i choroby epide­
miczne m ogące stać się plagą naszego miasta, 
mają otwarte gniazda do swobodnego rozpłodu. 
W śród  ogólnie panującej drożyzny środków  
żywności, głód przestaje już być chwilowym a 
skutki jego trafiają tylko tych których powszednim 
słał się objawem życiowym. Skutki choroby tw ór­
czych mieszkań sięgają znacznie poza te granice. 
Zarazki chorobowe nie zatrzymują się nigdzie 
zapuściwszy głęboko korzenie w hodowlach bie­
daków wtargną i do salonów. Lecz prócz mie­
szkań stróżów jest u nas cały szereg mieszkań 
które drwią z wszelkich wymogów higienicznych. 
Mamy tu na myśli mieszkania przerabiane z ko­
m órek piwniczych, które właściciele kamienic 
odnajmują za miesięcznem czynszem.

Ustawa budowlana normuje objętość |akość 
mieszkań, ale magistrat nasz, powołany do czu­
wania nad jej zastosowaniem, nie wiele o nią 
dba. W szak chodzi tu o interesa kamieniczków 
którzy tak potężne mają w magistracie wpływy, 
u ludzi którym ordynacya wyborcza dała w ręce 
większość rady gminnej. To jest jedyny powód 
dla których magistrat z lekarzem na czele nie 
przestrzega energicznie przepisów ust. budowlanej, 
nie zamyka z urzędu tych jaskiń zamieszkiwanych 
przez ludzi, zagrażających przy każdej zmianie 
pór roku epidemią. Przed rokiem Stróże sami 
chcieli tej strasznej nędzy mieszkaniowej koniec

dźwięku — i fenomenalnie obszernej skali szcze­
gólnie w rejestrach górnych — łatwość atako­
wania wysokich tonów — pewność pod wzglę­
dem muzykalnym a do tego urocza aparycya 
— oto zalety i warunki które dozwalają nam 
spodziewać się że pna Gawr. jeszcze n iejednokro­
tnie słyszeć się da, ale już chyba w partyach 
większych, gdzieby zalety jej głosu bardziej wy­
stąpić mogły.

P. Kmieć swoją basową partyę Sarastra 
wykonał jak zawsze sumiennie, ze znaczną dozą 
rutyny śpiewackiej.

Dr. Jendl swoim cudnym tenorem dostra- 
łaj się do tego pięknego zespołu. Pomysł zaśpie­
wania tego terzetu sam w sobie był rzeczywiście 
fortunnym.

Jeżeli jednak koncert ten można pod wzglę­
dem artystycznym nazwać faktycznie udałym — 
przyczynił się do tego w znacznej mierze sym 
patyczny gość z Krakowa p. Dr. Alfred Jendl. 
„Przybył" — „zaśpiewał" i „zwyciężył11. Mało 
jednak powiedzieć zwyciężył — oczarował wszyst­
kich — i daw no nie pamiętamy takiego tryumfu
i entuzyazmu na sali Sokoła. To też ofiarny ar­
tysta ten, prawdziwie artysta z Bożej łaski, nad­
datkami szafował hojnie jak nikt — a gdy w koń­
cu sam do fortepianu zasiadł — zachwyt słucha­
czów doszedł do kulminacyjnego punktu.

W  pieśniach czarował p. J .  uczuciem w aryi 
z „Cyganeryi", zaś zadziwiał znów techniką śpiewa­
cką. Organ głosowy p. J., jego barwa t o n u - p r z e ­
pyszny timbre metaliczny szczególnie w wysokich 
pozycyach -  zresztą technika śpiewacka — ła ­
twość łączenia tonów falsetowych z t. zw. białym 
głosem — kwalifikują znakomitego tego artystę 
wprost na każdą lepszą operow ą scenę.

położyć; odbyli nawet zgromadzenie, na którem 
obecny burmistrz miasta p. Dr. Stanisław J a ­
błoński złożył przyrzeczenie wydatnej pomocy. 
Przezpewien czasteżoglądała komisya magistracka 
mieszkania stróżów. Wszystkie mieszkania przez 
komisyę zwiedzone miały być zamknięte; ani je­
dno z tych mieszkań według zdania komisyi nie 
kwalifikowało się na mieszkanie ludzkie. Do dziś 
dnia jednak w mieszkaniach tych ludzie nadal 
mieszkają i cała akcya ucichła. Panowie z m a­
gistratu pojmują tę kwestyę ściśle biurokratycznie, 
według zdania tych panów; jeśli mieszkanie stró­
ża nie odpowiada przepisanym warunkom, stróża 
się delożuje z mieszkania, czyli wyrzuca się mu 
graty na ulicę i mieszkanie się zamyka. Stróż 
wtedy prosi się ze złami w oczach, aby go nie 
wyrzucano na ulicę, bo nie ma się gdzie podzieć 
z żoną i dziećmi..

Panu Burmistrzowi mięknie serce i całą akcyę 
ze względu ,,na dobro stróżów** każe zaniecnać.

Na inny sposób rozwiązania tej kwestyi nie 
umie się magistrat zdobyć.

Albo barbarzyński system biurokratyczny, 
albo fałszywa filantropia: sercowe mdłości sta 
ropanieńskie okraszone o b łu d ą !.

Mieszkania stróżów miały być do 1-golipca 
1907 opróżnione. Termin ten minął i zostało po 
staremu.

Tak, bo Magistrat nie ma szczerego zamia­
ru złemu zaradzić. Inaczej pomyślałby o uloko­
waniu stróżów i ich rodzin na pewien czas, choćby 
za drobną opłatą a następnie dopiero przystą­
piłby do zamykania zamieszkiwanych przez nich 
nor.

Tego uczynię nie ma odwagi. Magistrat, 
który się nie opiera na sympatyach ogółu, na za­
sługach i na uczciwej pracy publicznej nie może 
sobie zrazić wpływowych wyborców!
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Sprawa budowania domów 
urzędniczych

Sprawa ta nie znalazła dotąd należytego echa 
w sferach urzędniczych naszego miasta.

Tymczasem żywa i energiczna akcya licznych 
urzędniczych towarzystw kredytowych skłoniły do 
zajęcia i zaopiekowania się tą sprawą rzad, który 
też przeznaczył na r. 1908 cztery miliony Koron 
na tanie pożyczki dla tych towarzystw.

Wywołało to szybkie tempo w tworzeniu się 
towarzystw budowlanych w całem państwie.

W  kraju naszym, który — jak zwykle — 
kroczy powoli w ubite już przez innych ślady, 
zawiązało się przed rokiem kilkanaście towarzystw 
budowlanych, z których tylko drobna część ro ­
zpocznie w tym roku budowę domów dla urzę­
dników i nauczycieli.

Towarzystwa te wniosły też petyćye do sejmu 
o poparcie a komisya sejmowa w jes ien i . b. r. 
przekazała ję do przychylnego uwzględnienia 
bankowi krajowemu -  tak że możemy się wkrótce 
spodziewać odpowiednej subwencyi.

Sprawa tych towarzystw zasługuje na silne 
poparcie ze strony całego społeczeństwa.

Prawdziwa wdzięczność należy się , Lutni** 
za występ tej cennej siły.

Akompaniament, ta najniewdzięczejsza za­
zwyczaj rola, spoczywał w rękach pny Kai. Akom­
paniowała też p. Kai. dyskretnie, stosując się do 
adlibitów solisty z dużą rutyną — zawodowej 
akompaniatorki.

P. Urbanyi w którego rękach spoczywało 
artystyczne kierownictwo tego koncertu może 
być dumnym z tego wieczoru.

Okazał że jest dyrygentem inteligentnym, 
swój zawód dobrze znającym i szczerze też mi­
łującym go. Jeg o  duża energia i spryt, dźwignęła 
Towarzystwo z upadku. W  uznaniu tych zasług 
„Lutnia** uczciła go laurowym wieńcem — który 
niech mu będzie z jednej strony szłuszną na­
grodą za pracę i talent -  z drugiej zaś strony 
niech mu będzie zachętą do dalszej pracy.

O ile poziom artystyczny koncertu dopisał 
w całej pełni — o tyle fatalnie spisała się znów 
nasza kochana publiczność Rzeszowska. Salę 
w połowie zajęli członkowie Lutni -  trochę ofi­
cerów, trochę studentów ot i całe audytoryum.

Już to zwykle u nas -  skoro poczciwy 
Kosiński zapowie spektakl a la „W esoła wdó­
wka" lub „Kapitan z Kópenick" lub jakaś nad- 
dunajska szmira zajedzie -  owczym pędem le­
cimy ostatni grosz niosąc, ale skoro  praca na­
sza, swojska, cicha, sumienna a piękna uznaną 
być nia, — nie ma nas.

Smutne lecz prawdziwe.
Fis  -  mol.

Ma ona bowiem znaczenie — wykraczające 
daleko poza granice interesów samej klasy urzę­
dniczej.

Z jednej strony przez usunięcie pewnej 
ilości konkurentów mieszkaniowych stanowi ob ro ­
nę przed szalejącą coraz bardziej drożyzną mie­
szkań, a tern samem regulatyw czynszów nietylko 
dla urzędników — z drugiej zaś może się stać 
punktem wyjścia akcyi tworzenia tanich mieszkań 
dla całej biednej masy zarobkującej ludności.

Urzędnicy zatem powołując do życia tow a­
rzystwa budowlane spełniają ważny obowiążek 
i w obec swojego stanu i wobec społeczeństwa.

W  pierwszym rzędzie uczynić to winni ci 
urzędnicy, którzy w pewnej miejscowości stale 
muszą przebywać.

Ponieważ urzędnicy autonomiczni są stałymi 
mieszkańcami miast i miasteczek i mogą przy 
prowadzeniu akcyi budowlanej korzystać z cennej 
porady urzędujących w magistratach i Radach 
powiatowych budowniczych miejskich i inżynierów 
przeto winni w tych miejscowojściach, w których 
nie ma dotychczas towarzystw budowlanych, 
dać inicyatywę do rychłego zawiązania tychże 
i zachęcić do tego gorąco innych interesowanych, 
zaś w miejscowościach, w których takie towarz. 
już istnieją, winni w pierwszym rzędzie podjąć 
żywą i energiczną działalność w tej bardzo po­
żytecznej sprawie.

Urzędnicy autonomiczni mogą na budowę 
domów uzyskać łatwo u swoich przełożonych 
władz dwuletnie zaliczki na płacę, zwrotne w 200 
ratach miesięcznych, a kraj i gminy pospieszą 
tern rychlej z pomocą takim towarzystwom, im 
więcej będzie należeć do nich członków z grona 
urzędników autonomicznych.

Ponieważ na prowincyi powinne być budo­
wane domy przeważnie dla wynajmywania w nich 
mieszkań członkom takich towarzystw za czynszem 
umiarkowanym, a wyjątkowo na własność tylko 
dla tych członków, którzy posiadają przynajmniej 
część potrzebnego kapitału do budowy, przeto 
dla pozyskania większej ilości członków, należy 
umieścić w statucie postanowienie, że członkami 
takich towarzystw m ogą być także adwokaci, 
notaryusze, prywatni lekarze i t. p. co na rozwój 
towarzystw dodatnio musi wpłynąć, bo odbierze 
im egoistyczny charakter stanowy.

Także w mieście naszem rozpoczęto akcyę 
ku stworzeniu takiego towarzystwa budowlanego 
która jednak nie wydała żadnych dodatnich 
o a o c ó w :  —

 Nr._3

Nawa kolej lokalni Nisko-Rzeszów
Na posiedzeniu z dnia 8. marca 1907 r. 

Sejm krajowy powziął w przedmiocie budowy 
nowej kolei lokalnej z Niska przez Bojanów-Maj- 
dan-Kolbuszową do Rzeszowa wraz z ewentual­
ną odnogą na Majdan do Tarnobrzega, następu­
jącą uchwałę:

1.) Sejm uznaje za użyteczną i potrzebną 
budowę kolei lokalnej z Niska przez Bojanów- 
Majdan-Kolbuszowę do Rzeszowa;

1.) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
by w chwili, gdy stan sił technicznych krajow e­
go biura kolejowego na to zezwoli, opracował 
projekt wstępny powyższych linii kolejowych 
i poleca, by przy projekcie tej normalno-torowej 
kolei lokalnej zastosowano możliwie najtańszy typ 
kolei gospodarczej, zużytkowując ile możności 
jako podłoże korpusy dróg istniejących;

3.) by Wydział krajowy wdrożył rokowania 
z rządem co do uzyskania wydatnej subwencyi 
państwowej na budowę powyższej kolei, i prze­
prowadził rokowania z interesentami i interesowa- 
nemi miastami i powiatami cc do udziału w ko ­
sztach budowy.

W wykonaniu tej ustawy Wydział krajowy 
przeprowadził już rokowania z rządem, zaś odnoś­
ne Wydziały powiatowe z interesowanemi m ia­
stami i właścicielami dóbr.

Odnośnie do powiatu Rzeszowskiego wynik 
rokowań był taki, że Excelencya Dr Adam Ję- 
drzejowicz obejmuje akcye zakładowe przyszłe­
go Towarzystwa akcyjnego kulei lokalnej Nisko- 
Rzeszów na kwotę 10.000 koron.

Jan  Jędrzejowowicz jako właściciel Głogo­
wa przyczynić się ma do budowy kolei gotówką 
w kwocie 12.000 kor.

Gmina miasta Rzeszowa obejmuje na prze­
ciąg lat 75 gwarancyę za dochód 4‘55°/0 od 
akcyi przez Wydział krajowy objętych.

Powiat Rzeszowski obejmuje takąż g w aran ­
cyę do wysokości 40.000 kor. i oprócz tego 
jeszcze porękę za gwarancyę objęte przez wła­
ścicieli dóbr.

Reskryptem z 14 kwietnia b. r. udzieliło 
Ministerstwo kolejowe Excelencyi Adamowi Ję-  
drzejowiczowi w Staromieściu, 01ivierowi hr. Res- 
segnićrowi w Nisku i Janow i hr. Tyszkiewiczo­
wi z Medyni koncesyę na podjęcie technicznych 
robót przedwstępnych dla lokalnej koiei norm al­
no-torowej ze stacyi Nisko przez Bojanów-Maj-
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dan-Kolbuszową do Rzeszowa. -  Krajowe tech­
niczne biuro kolejowe przygotowało już projekt 
wstępny i już w najbliższych dniach przybyć m a­
ją delegaci krajowego technicznego biura kolejo­
wego celem rozpoczęcia trasy i technicznych ro­
bót przedwstępnych do budowy pomienionej 
kolei.

Pragnęlibyśmy, by system austryackie 
zwlekania nie był zastosowany do tej linii kole­
jowej, których, dla miasteczek linią tą połączyć się 
mających jest kwestyą bytu a dla rozwoju Rze 
szowa ma tak doniosłe znaczenie.

K R O N I K A .

Rzeszów , dnia 23. maja 1908.

Festyn 28 1>. m. w ogrodzie, m iejskim  odbę­
dzie się  festyn na dochód ochronki im. Leona XIII. 
Piękny i sympatyczny cel powinien zachęcić tak 
bardzo ofiarną publiczność naszego m iasta i okolicy  
do wzięcia jak najliczniejszego udziału.

B olesław  Leszczyński znakom ity artysta te ­
atrów rządowych w W arszawie po odbytych goś­
cinnych występach we Lwowie przybędzie do nas 
dnia 28 b. m. w swej kreacji Trasta w „Ilonorzo"  
Sudermana a 29 b. m. w „W oźnica llenszla" Haupt- 
manna w roli tytułowej.

C yrk W przejeżdzie do Lwowa zawita do nas 
dnia 2(i b. m. Cyrk wręgie,rski Lipota i dawać będzie 
przez 5 dni przedstawienia pod wlasnem namiotem  
na rynku nowego m iasta.

W ycieczki Towr. Czytelni kolejowej w Łańcucie  
urządza dnia dnia 30 i 31 b. m. w ycieczkę zbiorowe 
do Krakowa. Wyjazd z Rzeszowa o g. 12 m. 30  
w nocy z piątku na soboto. Ceny jazdy koleją o 5 0 °/0 
zniżone, a m ianowicie podróż z Rzeszowa z powrotem  
kosztuje kl. II. 8 K. 50 h., kl. III. 4. K. 70 h. Dzie- 
bi płacą II kl. *5 K. III kl. 3 K. Powrót z Kra­
kowa d. 31 b. m. o g. 11 w nocy. Po bilety uczest­
nictwa w R zeszow ie z glaszać się można w drukarni 
p. Leona P illera przy ul. 3. maja 1. 7 w podwórzu.

Dnia U czerwca urządza Tow. Kupców i młodż. 
handl. w Krakowie w ycieczkę do ITagi, celem  zw ie­
dzenia wystawy jubileuszow ej. B ilet II. kl. z Kra­
kowa do Pragi z powrotem  kosztuje 37 Iv. 28 h. 
a III. kl. 19 K. 92 h.

W reszcie w ycieczkę do W iednia na uroczy­
stości jubileuszow e urządza Tow. Czytelni kolejo­
wej we Lwowie dnia 10 czerwca b. r. Cena jazdy  
z R zeszow a i z powrotem  klasą Il-g ą  28 Ii. 40  h. 
a III ki. 15 K. 40 h. Po b ilety  i b liższe w yja­
śnienia zgłaszać się  należy do restauracyi II k lasy  
ha dworcu kolejowym .

N ieszczęśliw y wypadek. V> czoraj dnia 22 
b. m. służąca u p. M. przy ul. Zamkowej 1. 16 
Eufenia Pierzr.hota lat 23, rodem  z Poręby, przez 
własną lekkom yślność tak n ieszczęśliw ie poparzyła  
się  naftą, że w ieczór o godz. 9-tej wśród wielkich  
m ęczarni życie zakończyła. N iech ten n ieszczęśliw y  
wypadek będzie przestrogą dla innych.

Liga Pomocy przem ysłowej nadesłała do To­
warzystwa Muzeum Przem ysłow ego nalepki z na­
pisem  „Refusć II. |K. T .“ , które mają służyć do 
nadesłanych z N iem iec a szczególniej z Prus w celach  
reklamy listów , katalogów , prospektów, cenników
i próbek. Po przekreśleniu adresu i nalepieniu j e ­
dnej takiej nalepki w dowolnem m iejscu po stronie
adresu należy oddać lis t  na pocztę lub liston oszo­
wi doręczającem u przysylkę. — N alepki te można
nabyć w biurze Muzeum Przem ysłow ego.

M ieszkańcy ulicy Zamkowej, W ygnańca i oko­
licy  upraszają odnośną władzę o wyznaczenie sta­
nowiska dorożek w tej stronie miasta.

Z Głogowa piszą nam : W rzeźni m iejskiej 
w G łogowie praktykuje się  od lat zwyczaj w iesza­
nia żywych cieląt na kolkach za tylne nogi. Riedne 
zwierzęta wiszą tak godzinam i całenii, napełniając 
wnętrze rzeźni żałosnem  beczeniem .

Rzezak „Scblacbter11 przychodzi dopiero po 
pewnym czasie i swoim nożem kładzie kres m ęczar­
niom biednych zwierząt. Barbarzyństwo to powinno 
zwrócić uwagę kom petentnych czynników. Odnoszo­
no się już podobno w tej sprawie z zażaleniem  do 
tut. Starostwa, ale bez skutku.

W enecya w  Rzeszowie. Przy zaprodzeniu ka­
nału w ul. Sandomierskiej m agistrat kierował się 
ciekawym i względam i. Miał przeprowadzić kanał 
przez całą długość ulicy,przeprowadzono go tylko  
do wylotu ul. Sobieskiego. Dalsza część kanału bie­
gnąca w u licę Dra Jabłońskiego rozpoczyna się  pod 
domem  p. Jaheta tak, że cały środek ulicy począ­

wszy od domu ]>. Mjunza a skończywszy przed do­
mem p. Jam rozika, pozbawioną jest kanału.

Skutek tego jest ten, że wrazić ulewy cały 
gościn iec w tej części u licy jest zalany wodą, two­
rząc istną W enecyę.

Jak nas informują m agistrat nie chciał w tym  
m iejscu dlatego kanału przeprowadzić, ponieważ 
]i. Jnmrozik odm ówił przyczynienia się do ;.osztów  
budowania kanału.

N atom iast w łaściciele dalszych realności Wang 
i Kolin odnośną deklaracje m agistratu w sprawie 
ponoszenia częściow ych kosztów budowy kanału  
podpisali.

Z powodu oporu jednego człow ieka k ilkaset 
m ieszkańców tej ulicy posiada chwilam i przyjem ­
ność uprzytom nienia sob ie W enecyi.

Przyjem ność ta posiada jednak i swoje z le  stro­
ny. Przejście bowiem z trotuaru na trotuar jest n iem o­
żliw e a rozpryskująca się  z pod kół przejeżdżających  
wozów' brudna woda ochlapuje przechodniów, a na­
wet wpada gęstym i kroplami przez otwarte okna 
do m ieszkań parterowych.

W spraw ie  e lektrow ni i dw orca kolojowego
odbyło sio w poniedziałek dnia 18 h. m. tajne 
posiedzenie rady gm innej, na którem  niepowzięto  
jeszcze  stanowczych uchwał, odkładając dalszy ciąg  
posiedzenia na poniedziałek 25 b. m.

Tajność posiedzenia, w sprawie tak jawnej 
jak św iatło elektryczne, przypom ina polskie przy­
słowie: o „chowaniu św iatła pod korzec".

Jakieś szczególne względy dyplom atyczne nie 
grają tu chyba ro li?

— A m oże!

W spraw ie  „placm uzyk11. R zeszow ska publi­
czność zw łaszcza szersza >aczyna z przykrością od­
czuwać brak tzw. „placm uzyk11, które orkiestry  
wojskowe aż do ubiegłego roku regularnie co tydzień  
urządzały w liaszem m ieście w alei „pod kasztana­
m i11 lub na innych placach publicznych. W szak  
nasze orkiestry wojskowe, cieszące się  najlepszą  
sławą na całej kuli ziem skiej, którem i Austrya 
wedle zdania jed nego z dyplomatów m ogłaby pod­
bić św iat ćały (nb. gdyby ta część arm ii, walki 
staczała), uważają w szędzie za swój niejako tra- 
dycyą uświęcony obow iązek urządzania tego rodzaju 
ludowych koncertów, ażeby w ten sposób szerokim  
wasrtwom m ieszkańców m iejskich, nie posiadającym  
odpowiednich środków na uczęszczanie lia koncerty  
za zapłatą, lub na „place teim isow e11, dostarczyć 
choć trochę duchowej rozrywki. Dziwnem przeto  
wydaje nam się  zarządzenie tutejszej komendy woj­
skowej, pozbawiające w łaśnie tą najuboższą ludność, 
która przecież tyle ciężarów dla arm ii ponosi, 
ty . l i  jedynych  bezpłatnych koncertów a to tern bar­
dziej, że w innych m iastach odbywają się dotąd 
„placrouzyki11 gdzieniegdzie nawet dwa razy tygo­
dniowo.

Zwracamy się  przeto do czynników, ażeby 
zechciały powyższe zarządzenie uchylić, a wiemy 
z pewnością, że sym patyczna orkiestra 40 p. p. 
nie cofnie się  przed obowiązkiem  tym m im o obcią­
żenia pracą w skutek ciągłego „ p ła tn eg o 11 przygry­
wania na placu tennisowym .

Wyzysk muzyki w ojskow ej. Odnośnie do no­
tatk i pod powyższym  tytułem , um ieszczconej w 2 
numerze „Tygodnika11, otrzymujemy od stron in te­
resowanych wyjaśnienie, że Towarzystwo tennisowe  
w m yśl zawartej ugody zapłaciło m uzyce wojsko­
wej w r. 1907 5000  lv wynagrodzenia a nadto p ła­
ciło  m uzyce za każdy w ieczór 10 lv na kolacyę. 
W ynagrodzenie to nie sto i w żadnym stosunku do 
wartości pracy muzykantów. W yższem  jednak b jć  
nie m ogło, ponieważ członkowie towarzystwa będą­
cy oficerami 40. p. p. za m zykę nie płacą.

Pow yższe wyjaśnienie wcale nie prostuje in- 
tencyi naszej pierwszej notatki, lecz owszem tem  
doraźniej potw ierdzają, wykazując wyzysk muzykan­
tów, którzy otrzymują za pracę swą wynagrodzenie 
przedstaw iające się; raczej jako t. z. „Trinkgeld11. 
N ie poprawią zupełnie stosunków, że Tow. tenniso­
we obowiązuje się  w ypłacić m uzyce za obecny se­
zon 700 K, gdyż w kwocie tej m ieszczą się  datki 
na kolacyę, które m uzykanci otrzymują dopięto z 
końcem sezonu, a tym czasem  muszą kolacyę kupo­
wać w drogim bufecie towarzystwa.

Zarząd Koła T . S. L. w Tarnopolu zajął się  
założeniem  prowineyalnego Muzeum Przem ysłow ego  
z nnst.ępujpoymi działam i : dział historyczny, etno­
graficzny, przyrodniczy, gospodarczy i handlowo 
przem ysłowy.

T o w arzys tw o  „O własnych s iła ch 11 w Gor­
licach otworzyło w drugiej połowic marca b. r. 
Muzeum przem ysłowe w połączeniu z agencyą han­
dlową. Koło T. S. L. w Tarnowie zam ierza podobne 
Muzeum otworzyć.

Ogólny docliod z festynu na tanią Kuchnie 
Studencką wraz z kwestą przed festynową wynosi 
S ili K. 21 h. Po festynie nadesłali Wp. Dr. Dą­
browski 10 K. Wp. M glejowa 2 K. Wp. M ąchowicz
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notaryusz z Żabna 50 K. Wp. Polashek 2 K. Wp. 
Rozkosz profesor 5 K. Wp. Kusionowicz profesor 
z K ołom yi 3 K.. razem  9(is K 21 h., rozchód wy­
nosił 312 K. 47 h., czysty dochód 655 K- 74 h

"Wszystkim łaska wy mm ofiarodawco oraz Pa­
niom i Panom, którzy trudu nie szczęd zili, przy kwe­
ście jak i w urzędzeniu festynu składam im ieniem  ko­
m itetu serdeczne „Róg zap łać .11 K. Hr. M orsłinowa.

Datki na tanią kuchnie studencką złoży li Wp. 
Nilson 5 K., uczniowie IV klasy II gim nazyum  
z okazyi im ienin gospodarza klasy 10 K. To­
warzystwo Zaliczkow e i Kredytowe w R zeszoszow ie  
50 K.

W spraw ie  bojkotu to w a ró w  pruskich! Od­
pow iedzieć na gwałty pruskie nie słowam i, nie rzu­
caniem haseł nieziszczalnych, ale czynam i postano­
w ili członkow ie tut. Towarzystwa „Muzeum prze­
mysłowe" i zakładają Stowarzyszenie wytwórcze 
„W łasną pracę". Zgrom gdzenie konstytuujące od­
było się  w salach Towarzystw < Mnzeum dnia 20. 
b. m. Przew odniczył Dr Roman R rogulski, sekre­
tarzował p. Ludwik Bieńkowski. Projekt statutu od­
czytał i interpretował p. inż. Józef Szaynok. Zgro­
m adzenie było poważno a m yśli wypowiadane nie 
jałow e. W szyscy uczestnicy godzili się  na to, że 
jed yn ie czynami a nie słowam i rozwiniem y nasz 
przem ysł, że pieniądze zbywające trzeba oddawać 
na wytwarzanie u nas wyrobów, że tylko projekto­
wane stow arzyszenie m oże być silną dźwignią na­
szego przem ysłu dom owego i rękodzielniczego. —  
Do zarejestrowania Stowarzenia upoważniono p. p. 
Jana Alsa, Ludwika Bieńkow skiego i Józefa Szay- 
noka. — Komu zależy rzeczyw iście na dźw ignięciu  
naszego przem ysłu powinien do tego stow arzysze­
nia przystąpić, tem bardziej, że udział nie wielki 
bo zaledwie 10 kor. wynosi, wpisowe 1 kor. Z gło­
szenia przyjmuje urzędniczka Tow. Muzeum.

Ludność polska na em igracyi poza państwa­
mi, które p odzieliły , Polskę, skupia s ię  głów nie 
w Stanach zjednoczonych Am eryki północnej.

Em igracya polska bowiem w Europie ob licza­
na jest zaledwie na 100 .000, podczas gdy ogólna  
liczba Polaków w Stanach Zjednoczonych wynosi
2.935 .000 .

W edług najnowszych obliczań, ludność polska  
w tem państwie jest następująco rozsiedlona:

Teusylwania 525 .000 , N ew -Jork 475 .000 , Illi­
nois 425 .090 , M assachusetts 250 .000  W isconsin
225.000 , M ichigan 225 .000  New Jersey 190.000, 
M inuesota 150 .000 , Connecticut 125 .000 , Ohio
120.000, Indiana 60 .000 , M issouri 55 .000 , Mary­
land 30 .000 , Nebraska 30 .000 , Rhode Island 30 .000 , 
Texas 20.000 , razem 2. 935.000,

Jeżeli dodamy do tego 10 .000  w Argentyniii, 
i tyleż w Kanadzie to ogół Polaków am erykańskich  
wyniesie 3 .055 ,000 , czyli prawie \'7 część w szy­
stkich  Polaków, których całkowita liczba wynosi
22 .155 .000 .

Nowa ustawa o szynkach w Anglii. Izba
gmin przyjęła po 4-dniowej dyskusyi znaczną w ię­
kszością głosów w drugiem czytaniu ustawę szyn ­
karską.

Nowa ustawa, uchwalona w m yśl dążeń absty­
nenckich, ma na celu zm niejszenie ilo ści szynków. 
Zezwala ona rządowi, by istniejącym  szynkom od­
mawiał k on cesji, którą w A ngli szynk co roku 
m usi odnawiać. Za odebranie koncesyi, które m oże 
nastąpić bez podania powodu, rząd będzie przez 
lat 14 wypłacał pewne odszkodowanie. Po 14 latach  
od dnia uchwalenia ustawy będzie m ógł rząd każ­
demu szynkowi odebrać koncesyo bez odszkodowania  
B ill o szynkarstw ie daje państwu swobodną rękę 
w regulowania sprzedaży napojów wyskokowych.

W „Śm igusie11 czytam y następującą kores- 
pondencyę z Rzeszowa.

N astał wreszcie u nas spokój i dobrobyt nam 
zakwitnie: będziem y m ieć nowy cm entarz, zakupiony  
na Tobitnie...

Będą drogi, rury dreny —  istny wzór Bybary- 
tyzmu, żebyźm y po śm ierci nawet nie dostali reuma­
tyzmu L

Słusznie., słusznie! Nie ganimy tych zarządzeń 
sprawiedliwych... tylko, że zbyt mało przytem pamię­
tają o nas — żywych!...

Bo, gdy dławi nas drożyzna, że aż nieraz w 
m ózgach wierci, djabli nam tam po wygodach, ja ­
kie będziem  m ieć po śm ierci?

Pomóżcie nam żyć... Pomyślcie nad żywnością, 
mieszkaniami, wtedy po najdłuższem życiu umrzeć 
potrafimy sami!...

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Antoni BLortłytoacha.
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Zakład 
dentystyczno -techniczny

R. S O M M E R
w R Z E S Z O W IE , przy ul. 
Matejki 1. 2 0 .  (w domu p. 
- - - - D unkelblaua) - - - - 

wykonuje

sz tuczne  zęby  
1 s zczęk i

w złocie, kauczuku i bez  
podnieb ien ia  po cenach mo­

żliwie najniższych.

I

Poleca się Szanownej 
P. T. Publiczności
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* * znajdzie um ieszczenie ' -

w cukierni

JOZEFA - - - 
LEWICKIEGO

w Rzeszowie 
ulica Trzeciego M?ja I. 5.

NAJLEPSZE HYG ENI- 
CZNE TOWARY GUMO 
WE DO CELÓW SANI
* * * TARNYCH . . *

poleją
Dr oguo rya

S. A Zgórek
* - * w Rzeszowie - - - 
ulica Trzeciego Maja 1. ii.
Cenniki darmo.

Wysyłka dyskretnio.

N A  S E Z O N  W I O S E N N Y
C J j d f e t i h ,  t J  iłhit.CA<frV*f
i L E T N I .  -«3

O e n y  s t a ł e ! Oony stałe!Wykonanie wzorowe,
C. i K. N A D W O R N I  D O S T A W C Y

H E I L M  A N N  K O H N  i S Y N O W I E
W RZESZOWIE, ró g  ulicy Kościuszki i Trzeciego  Moja.

Pierwszorzędny SKŁAD UBIORÓW GOTOWYCH męskich i dziecinnych własnego wyrobu.
Magazyn posiada wielki wybór ubrań N A  K A Ż D Ą  M I A R Ę  wykonanych we W Ł A S N Y M  Z A K Ł A D Z IE  z najnowszych 

i wyszukanie pięknych materyi najświeższej mody i kroju.
Ubrania  według miary wykonuje również fabryka nasze, z materyi K R A J O W Y C H ,  O R Y G I N A L N Y C H  F R A N C U S K I C H  

i A N G I E L S K I C H  i dostarcza takowe w najkrótszym ozasie po cenach umiarkowanych.
W ed ług  najnowszych żurnnli wykonane we włisnych pracownia n Z A R Z U T K I  U B R A N I A  A N G L K S O W E  —• 

U B R A N I A  F R A K O W E  — U B R A N I A  Ż A K I E T O W E  — U B R a N I A  M A R Y N A R K O W E  — K U R T K I  i H A W h L O K I  LO D E - 
N O W E  i z S IE R Ś C I  W I E L B Ł Ą D Z I E J  — B U N D Y  DO BOD R OZY -  P E L E R Y N Y  Z tKOPAŃri!-:  I E  -  P Ł A S Z C Z E  G U M O ­
W E  — S P O D N I E  DO B U T Ó W ' — U B R A N I A  i P Ł A S Z C Z Y K I  D Z IE C IN N E .

w Wiedniu, Budapeszcie, Krakowie, Bielsku, Opawie, Lwowie, Czemiowcadi, Przemyślu, Tarnowie, N o ­
wym Sączu, Tarnopolu, Stanisławowie i Jarosławiu. = .—  ------------------- -- -  — - - —------------------------------

g
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Nasze składy

« $ < ł A R N . r A  
i SKŁAD KOI 
J .  J s r o s z o  w e j

w Rzeszowie
poleca swoje biuro dzienników i pism  
krajowych i zagranicznych, sH ad  przy- 
borów szkolnych i kancelaryjnych, —  
druków gminnych, dla duchowieństwa,  
szkolnych, notaryalnych, adwokackich  
i t. d. ram do obrazów, artystycznych  
kart w idokow ych  i przyborów do ma­
lowania i ry so w a n ia .—  v

Nowo otwarta bogato zaopatrzona 
w nowości wypożyczalnia książek. 
Wypożyczalnia w z o r ó w  do malowania.

Skład książek do nabożeństwa.
* Wypożyczalnia fortepianów i pianin. -

Zlecenia z prowincyi załatwia się 
odwrotnie.

Tylko przez 5 dni!

=  W  przejeździe do Lwowa =
największy i najlepszy

C Y R K K. LIPOTA
W lOO osób. “Ofl W 30 Roni. "On
da w Rzeszowie we wtorek dnia 26  go maja 1908 r.

o g o d z i w e  8  m j w i e c z o r e m  

na Rynk.u Nowego Miasta

PIERWSZE GALOWE PRZEDSTAWIENIE
z d o t y c h c z a s  j e s z c z e  n i e w i d z i a n y m  w i e l k o m i e j s k i m  p r o g r a i r e m .  

T )  l k o  p i e r w s z o r z ę d n e  s i ły ze  s i a w ą  ś w i a t o w ą .

N a j n o w s z a  t r e s u r a  j a z d y  k o n n e i .

a i c a y s a«  m  w  m

K A T O L IC K I K A O A Z I  A 
- - - t o w a r ó w  b ła w a ln y c h

W  R Z E S Z O W I E  
przy ulicy B.oSoluszls.1 1. 11.

poleca:
B ieliznę damską i męską —  Ma tery e na ubrania 
męskie —  M a t e r y e  w e ł n i a n e  i j e d w a l m e  —  
Chustki i sza le  jedw abne —  Zefiry —  W oale  
francu kie —  Szertingi —  Halki go to w e w sze l­
k iego rodzaju —  P od szew ki i dodatki krawiec­
kie —  Hafty — Koronki i t. p. —  Bluzki na 
sezon letni w wielkim wyborze w rozmaitych  
jakościach. —  R ów nież przyjmuję zam ówienia  
na całe w yprawy specyalu ie  najnowszych fasonów. 
N astępn ie:  Portiery —  Firanki —  K ołdry  —

K apy na łó żk t  —  Chodniki.

Wsząstko najlepszej jakości i w wielkim wyborze.
CEN X N I S K I E  i ST AL E.

Ci jc ąc  z a s k a rb;ć s o b i e  w z g l ę d y  S z a n o w n e j  P T .  P u ­
b l i c z no ś c i ,  s t a r a n i e m  m oi m b ę d z i e  w i e l k i m  w y i u i g m i o m  
z a d o ś ć  u c zy ń  ć.

Z powalaniem

G u s t a w  R ir h t e r .

K A Ż D Y  P R G liR A M  MA 20 NU M ER Ó W .
Kolosalny namiot mieszczący 2500 osób, j.-st według nitjuuwszych wymogów 

urządzony tak, iż bez względu na pogodę przedstawienie odbyć się muże.

Speiyalne programy nabyć można u bileterów po 20 h. za sztukę.

N A J M N I E J S Z E G O  K O N IA  świata z wyspy Jaw y  sześcioletniego, o 75 
cm. wysokiego oglądać można za osobnem wynagrodzeniem 20 bal podczas 

pauzy w masztami cyrku.

Codziennie wieczór o godzinie 8 przedstawienie z odmiennym programem. 
W niedzielę i św ię t i  Q  przeilstawieuia, jedno o godzinie 4 po potudniu, 

drugie o godziaie 8. wieczorem.

C E N Y  M IE JS C :  Krzesło w loży 3 K, rezerwowane 2 K, krzesło  I,  r z ę ­
du 1 K bO h., II ,  rzędu 1 K 20 h., UL rzędu 80 li. PP .  wojskowi 
(inanszalt) i dzieci niżej 10 lut płacą w dnie powszednie i podczas popołu­
dniowych przedstawień na krzesłach I., U . i I I I .  rzędu oraz na galerye 
połowę, jedaak w niedzielę i święta podozas wieczornego przedstawienia 
pełue ceny. — Bilety nabywać można wczes nej od godz. 10 tej przedpo­

łudniem przy kasie cyrkowej.

J. JAROSZOWA
Jeneralna Ajencya na powiat rzeszowski p  
Wiedeńskiego Towarzystwa Ubezpieczeń ®  
na życie, posagi i renty, najtańszego, 

najpoważniejszego towarzystwa.
Z astępstw o urzędniczego instytutu pożyczko^  
w ego  w Lublauie dla pp. Oficerów, Urzędnb  
ków, K sięży , A dw ok atów , N otaryuszów  itd. j^j

Pożyczki na mały procent i długoletnią spłatę bez kondyktu 
m m

K a z im ie r / .  G o r l iń s k i
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY RZEŹB w DRZEWIE 

ORAZ ZLOCEN
W RZESZOWIE, u l ic a  Kolejowa 1. 9 .  (Dom , Gwiazdy*)

p rzy jm u ją  p race  w zak res ie  rzeźb y  s ty low ej 
kościelnej lub sa lonow ej

Z  drukarni Leoua Filiera * Rron.uwie.


